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Czy zarobki robotnicze są 
u nas wyższe niż zagranicą?

Mówi się często o tem, że płace robotnicze są 
m nas wyższe niż zagranicą i skarży się ogólnie na 
wysokie płace robotnicze. Mamy przed sobą statystykę 
zarobków robotniczych z grudnia r. 1924, statystyka 
ta porównawcza ze statystyką zagraniczną wykaże, że 
czy twierdzenia powyższe są zgodne z rzeczywistością.

Płace robotnicze nie były u nas jednakowe. Na 
Górnym Śląsku górnik fachowy zarabiał 6,52 zł dzien­
nie, do czego doliczyć należy dodatki płacone przez 
przedsiębiorcę z racji ubezpieczeń socjalnych, wynoszące 
36 groszy na głowę, — co czyni razem 6,88 zł.

Fachowcy niższej kategorji pobierali od 3.20 do 
5,04 zł, czyli z dodatkami ubezpieczeniowemi 3,56 do 
5,40 zł.

Pomoc opłacano niżej i to od 1,70 do 4,06 zł, 
czyli z dodatkami 2,06 do 4,42 zł. W Zagłębiu 
Dąbrowskiem były nieco niższe stawki dla fachowych 
robotników, za to wyższe nieco dla niefachowców.

W przemyśle metalowym najlepiej opłacano ro­
botników w Lublinie. Rzemieślnik pobierał tam 
5,52 zł, w Poznaniu 5,20 zł. w Łodzi 5,12, we War­
szawie od 4,96 do 7,10 zł. Pomoc otrzymywała na 
prowincji 3,76 zł, we Warszawie zaś 3,20 do 4,38 zł.

A jak wobec tego przedstawiają się płace robotnicze 
zagranicą?

Niżej od naszej stawki płac robotniczych płacono 
jedynie we Włoszech. Pozatem robotnik fachowy w 
przemyśle metalowym zarabiał w Pradze 6 do 8,10 zł, 
w Szwecji ponad 9 zł, w Paryżu ponad II  zł, w 
Londynie ponad 13 zł, a w Danji w Kopenhadze ponad 
15 zł. Stósownie do tego były też wyższe i zarobki 
pomocy.

W przemyśle budowlanym, zarobki u nas przedsta­
wiały się nieco wyżej. We Warszawie rzemieślnik 
otrzymywał 8,64 zł, pomoc 5,28 zł, w Łodzi 8 zł, 
pomoc 4 zł. Statystyka ta dotyczy coprawda tylko 
zarobków w przemyśle, ale i to jest pewne, że w 
odpowiednim do nich stosunku stoją płace robotnicze 
i w innych dziedzinach zarobkowania. Wobec tego nie 
można zgoła twierdzić, jakoby u nas zarobki robotnicze 
były wyższe niż zagranicą, przeciwnie, są one raczej 
niższe niż gdzieindziej. A czemu takie narzekania 
i utyskiwania na ich wysokość ze strony pracodawców ?. 
Przyczyną główną to słaba siła gospodarcza kraju. 
Dla słabego i mały ciężar jest nieznośny. Tam, gdzie 
stosunki gospodarcze słabo są rozwinięte i wogóle nie­
domagają, tam i stosunkowo nie wysokie płace ro­
botnicze odczuwa się jako ciężar. Ale wyrozumieć 
należy i narzekania robotników na zbyt niskie zarobki. 
Są one usprawiedliwione o tyle, że artykuły potrzeby 
życiowej są u nas prócz żywności w stosunku do 
zarobków zbyt wysokie, tak, iż dla robotnika utrzymanie, 
zwłaszcza jeżeli posiada rodzinę, jest dziś trudne, 
i wałczyć on musi z wielkiemi trudnościami, by jakoś 
przedrzeć się po przez życie.

Zdawać by się atoli mogło, że przy stosunkowo 
w porównaniu do zagranicy niskich zarobkach przy­
najmniej nasze wyroby krajowe będą tanie i wytrzymać 
zdolne Konkurencję z zagranicznemi. Tak jednakowoż 
nie jest; dowodzi tego chyba ten fakt, że nasze wyroby 
krajowe po wielkiej części nie wytrzymują konkurencji 
z zagranicznemi. A na czem to polega ? — Otóż 
przyczyny tego szukać należy najpierw w drogości na­
szego kapitału czyli kredytu. Tam gdzie fabrykant 
i przemysłowiec płacić musi 26°/o i wyżej w stosunku 
rocznym od pożyczonych kapitałów, tam oczywiście 
i towar kalkulować się musi znacznie drożej, niż za­
granicą, gdzie się płaci od pożyczonych pieniędzy tylko 
5  do 6*/ł w stosunku rocznym — nawet i wtenczas, 
jeżeli się robotnikom płaci większe stawki. Ale nie 
to jedynie wpływa na wysokość cen naszych wytworów 
krajowych. Potrzeba nam jeszcze tego, co ma zagra­
nica, to jest organizacji pracy. Przy odpowiedniem 
bowiem rozgraniczeniu poszczególnych dziedzin prze­
mysłowych i ujęciu ich w ramy organizacji, można 
poszczególne rodzaje wytworów daleko szybciej, a przez 
io i daleko taniej wyrabiać i korzystniej {kalkulować.

A przeto — trzeba to z całym naciskiem stwierdzić, ] 
że niezbyt wysokie płace robotnicze są przyczyną r 
drogości słabej siły konkurencyjnych naszych wytworów 
z zagranicznemi, bo statystyka wykazuje wyższe stawki 
tychże u robotników zagranicą, ale raczej brak ta­
niego kredytu i brak organizacji pracy. Jeżeli jedno 
i drugie u nas nastąpi, wtenczas nawet i przy wyższych 
placach robotniczych wzmoże się nasza siła i wytwórcza

i konkurencyjna.
Z tego też jeszcze i ta wypływa nauka, że byt 

jednej warstwy ludności ściśle zespolonym jest z bytem 
innych warstw. Nie może robotnik liczyć na wysokie 
płace przy ogólnej biedzie w kraju. Stąd wynika, że 
i robotnik winien mieć w tem najżywotniejszy interes, 
by w kraju zapanował dobrobyt powszechny, bo w 
nim i on uczestniczyć będzie miał możność.

Mają być przeprowadzone radykalne środki oszczędności.
Warszawa, 24. 11. Dzisiaj po raz pierwszy słanie 

przed Sejmem nowy rząd z programem naprawy sytuacji 
gospodarczej. W kołach politycznych twierdzą, że rząd 
chwyci się środków radykalnych, które znajdą wyraz 
przedewszystkiem w wielkiej redukcji państwowego 
budżetu. Mówią o 25 procent redukcji wydatków państ­
wowych, a nawet 35 procent, w każdym razie wydatki 
państwa miałyby być zmniejszone o kilkaset miljonów

złotych.
Redukcja budżetu ma być przeprowadzona we 

wszystkich dziedzinach gospodarczych państwa.
Nietylko wydatki rzeczowe ale i personalne muszą 

być zmniejszone. Pociągnie to za sobą poważne 
redukcje urzędników, a spowoduje reorganizację urzędów 
państwowych.

Sprawy likwidacyjne.
W  W arszaw ie  rozp o czy n a ją  s ię  ro k o w an ia  po lsko-n iem ieck ie .

Warszawa, 24. 11, W wykonaniu par. 16 programu I 
rokowań polsko-niemieckich, podpisanego w Warszawie 
w dniu 20 lipca T922 r. przez min. Kazimierza Olszew­
skiego i pełnomocnika Niemiec p. v. Stockhammera, 
rozpoczęły się w dniu 24. bm. w Warszawie rokowania 
z rządem niemieckim w sprawie stosowania art. 297 
traktatu wersalskiego (likwidacja majątków niemieckich).

Delegacji polskiej przewodniczy piof. Bohdan 
Winiarski, prezes komisarjatu G. U. L. w Poznaniu, 
a w skład jej wchodzą: radca min. Szwajkowski 
z G. U. L.,^radca legacyjny Henzel z Min. Spraw Zagr.

i radca min. Stefan Bratkowski z tegoż Ministerstwa.
Delegacji niemieckiej przewodniczy min.' peinom, 

Geppert, a w skład jej wchodzą tajny radca Zechlin. 
konsul generalny Hentzig, radca legać. Bischof, radca 
sprawiedliwości Scbuster, sekretarz legać. Soyer i radca 
legać. v. Schack.

Delegację niemiecką przedstawił w dniu dzisiej­
szym p. Rauscher, poseł niemiecki w Warszawie 
p. premjerowi Skrzyńskiemu w Prezydjum Rady Mi­
nistrów, poczem delegacja złożyła wizytę p. Baderowi, 
dyr. dep. politycznego w Min. Spraw Zagr.

Znaczenie portu w Gdyni wzmaga się.
Gdynia, 24. 11. Wzmożony eksport węgla poi- { 

skiego zagranicę przyczynił się do ożywienia w Gdyni. 
W sobotę odszedł statek „Gevalja* zabierając 1600 ton 
węgla. W niedzielę odpłynął „Kangars* z ładunkiem 
5000 ton. Obecnie ładuje się statki »Stefan* (1095 ton) 
i „Anna Noelken* (700 ten). Wszystkie te statki 
zabierają węgiel przeważnie do Szwecji i Łotwy. Prace 
nad przeładowaniem idą znacznie sprawniej. Przy 
ładowaniu węgla pracuje 150 robotników na 2 zmiany. 
Wydajność ich pracy rośnie coraz szybciej i dochodzi 
obecnie do powyżej 1200 ton dziennie. W listopadzie

kalendarz portowy jest już zapełniony, ponieważ dc 
końca miesiąca firma Elibor i firma „S. Wirpsza* za 
powiedziały trzy większe statki i 2 mniejsze, które 
ogółem załadują 8000 ton. Oprócz tych 5 statków 
na listopad firma Boismine zapowiedziała statek o po 
jemności 23C0 ton i firma Polbal 1 statek o pojemność 
1800 ton. Na grudzień zapowiedzianych jest już 1’ 
statków o ogólnej pojemności 15000 ton. Lista ta ni< 
jest jeszcze zamknięta i przewidywać można, ż< 
grudzień będzie tak samo miesiącem intensywnegi 
eksportu jak październik i listopad.

Pogrzeb Stefana Żeromskiego.
Warszawa, 23. 11. W posępny słotny dzień listo- | 

padowy złożono zwłoki wielkiego pisarza Stefana ; 
Żeromskiego na miejsce tymczasowego spoczynku. 
Mimo niepogody zgromadziły się na pogrzebie olbrzy­
mie tłumy publiczności.

Na długo przed godziną 12 w południe, na którą 
zapowiedziano rozpoczęcie uroczystości pogrzebowych, 
zebrały się na Placu Zamkowym i sąsiednich ulicach 
nieprzejrzane szeregi publiczności. O godz. 10 rano 
w przerobionej na kaplicę sali Zamku, gdzie się mieści 
klub literacki, zebrała się rodzina wielkiego pisarza 
wraz z małżonką, komitet pogrzebowy i zarząd klubu 
literackiego. Po odprawionych modłach trumnę zalu- 
towano. Następnie trumnę ze zwłokami wyniesiono 
na środek dziedzińca zamkowego i ustawiono na wy­
sokim katafalku, przed którym oficerowie zaciągnęli 
wartę honorową. Równocześnie przybyły delegacje 
z wieńcami. Złożono u stóp katafalku m. in. od Wła­
dysława Reymonta, poselstwa węgierskiego, miasta 
Warszawy, klubu literackiego, warszawskiego Towa­
rzystwa artystycznego i wiele wieńców od różnych 
związków, oraz olbrzymi wieniec P. P. S. Pozatem 
przybyły delegacje wielu pułków wojskowych ze sztan­
darami i wieńcami, dalej reprezentacje artystów teatrów. 
Na Płac Zamkowy przybył oddział wojskowy garnizonu 
warszawskiego. Przed Zamkiem ustawił się szwadron

I pułku szwoleżerów z sztandarem i orkiestrą, dale 
kompanja 30 pp.. a wreszcie bataljon dywizjonu artylerj 
konnej i kompanja przyboczna Prezydenta. Dale 
ustawiły się szpalery młodzieży szkół średnich i po 
wszechnych z nauczycielstwem. Na dziedzińcu zam 
kowym ustawiła się w szeregach młodzież akademicka

O godz. 1-szej w południe przybył p. Prezyden 
Rzeczypospolitej. Przy katafalku zebrała się rodzin: 
Zmarłego, przedstawiciele literatury, władze państwowi 
i delegacje Sejmu i Senatu.

Nastąpił uroczysty moment wyniesienia trumny 
którą poprzedziła wielka wstęga orderu „Poloni 
Restituta“, niesionegojna amarantowej poduszce. Głów 
obecnych obnażyły się Kompanja honorowa prezen 
towała broń i dały się słyszeć dźwięki orkiestry. Na 
stąpnie przemówił imieniem rządu minister oświat 
Stanisław Grabski. Po żałobnem przemówieniu trumn 
wzięli na barki członkowie Klubu Literackiego i złożyi 
ją na karawan.

O godz. 1’15 wyruszył orszak żałobny, kierując si 
przez Plac Zamkowy, ul. Senatorską, przez Plac Teal 
ralny, gdzie orkiestra opery odegrała marsza żałobne 
go, następnie ulicami Elektoralną i Chłodną na cmentar 
przy ul. Młynarskiej. Nad grobem przemówili literaci 
Przesmycki i Sieroszewski. Zaznaczyć należy, że nas 
sławny literat był protestantem.
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Kraj i zagranica przysyłają życzenia prez. min. Skrzyńskiemu.

Wykrycie wielkiego sprzysiężenia w Indjach angielskich.
Wiedeń, 24. 11. .United Press“ donos' z AHa 

habad: Policja ogłosiła wiadomość, że wczorajsze
aresztowania spiskowców doprowadziły do wykrycia 
rozgałęzionego spisku, w skład którego wchodziły 22

tajne organizacje w angielsko-indyjskich prowincjach. 
W kołach poinformowanych obawiają się, że spisek ten 
otojął jut szerosie masy ludności, o czem świadczyłoby 
wyicrycie niedawno fabryki bomb w Kalkucie.

Wynik wyborów do Sejmiku.
W niedzielę dnia 22 bm. odbyły się w powiecie 

lubawskim wybory do sejmiku powiatowego, w którycfe 
brało udział 80—90°/« ludności.

N o w em ia sta :
1. Nowaczyk Wacław.
2. Michczyaski Adam, N. P. R.
3. Ludwicki Bolesław.

L ubaw a:
1. Pater Franciszek, burmistrz.
2. Hinc Józef, mistrz krawiecki.
3. Jankowski Franciszek, kupiec.
4. Sierszeński Józef, kupiec.

O k ręg  w y b erczy  Nr. I . 
nie nadesłano dotychczas wyniku.

Nr. II .
1. Ossowski Bolesław, Montowo.
2. Jackiewicz Mieczysław, Złotowo.
3. Zelma Franciszek, Łążyn.
4. Niemier Ignacy, Nowemiasto, N. P. R.
5. Krawiecki Juljan, Rumian, N. P, R.
6. Majka Juljan, Rumienica.

[Nr. III .
1. Cichorski Andrzej, Ostaszewo.
2. Doczyk Adam, Nowemiasto, N. P. R.
3. Sikorski Włodzimierz, Rakowice.
4. Minder Paweł, Zajączkowo.

Nr. IV .
1. Stendera Feliks, Tylice.
2. Jarzębski Kazimierz, Krzemieniewo.
3. Btocki Franciszek, Mroczno.
4. Wiśniewski Franciszek, Nowemiasto, N. P . R.

Nr. V .
1. Ks. Stanisław Zabrocki, Niem. Brzozie.
2. Michczyński Adam, Nowemiasto, N. P. R*
3. Przyborski Augustyn, Tereszewo.
4. Koziorzemski Franciszez, Bratuszewo.

Nr. V I.
1. Serożyński August, Leicarty.
2. Niemier Ignacy, Nowemiasto, N. P. R.
3. Sontowski Jan, Jamielnik, N. P. R.
4. Bieniaszewskt Józef, Nowydwór.
5. Wesołowski Jan, Lekarty.

Nr. VIL
1. Dąbski Ludwik, Babalice.
2. Milewski Stanisław, Łąkorz, N. P. R.
3. Zapolski Józef, Luoawa, N. P. R.
4. Wiecz\ński August, Czachówki, N. P. R.
5. Prusecki Antoni, Lipinki, N. P. R.

Wiadomości z kraju i z miasta.
N aw ania«*«, dala27 listopada 1925 z,

Kalendarzyk. 27 listopada, Piątek, Seweryna w.
28 listopada, Sobota, Sostenesa w,
29 listopada, Niedziela. Adwent, Satorm sa. 

Wschód słońc« g. 7 — 45 in. Zach. słońca g, 3 — 5® m. 
Wschód księżyca g. 3 — 29 m. Zach. księżyca g. 4 — 59 m.

W ie lk ie  p rze d sta w ie n ie .
Jak wynika z dzisiejszego ogłoszenia odbędzie się 

w sobotę i w niedzielę w sali Hotelu Polskiego wielkie 
przedstawienie artystów wielkopolskich, w którem brać 
będą udział pierwszorzędne siły, szczególną atrakcję 
stanowić będzie występ najmłodszego artysty pięcio­
letniego Zdzisia ulubieńca publiczności. Nader obfity 
program niezawodnie zainteresuje Szan. obywatelstwo 
miasta i okolicy.

U rząd S k a rb o w y
przypom ina w sz y stk im  płatn ikom  podatku m a­
ją tk ow ego , iż  term in  p ła tn ości c z ę śc i podatku  
m ajątkow ego  u p ły w a  w  tych  d n iach  a k w o ty  
n ie  w p ła co n e  w  term in ie  p rzep isanym  pob ie­
rane będą w  drodze przym usow ej.

N ow em iasto , dnia 27 listop ad a  1925 r . 
Urząd S k arb ow y  podatków  i optat sk arb ow ych  

na p ow ia t lu b a w sk i.

K om unikat.
Niniejszera podaje się do wiadomości osób pobie­

rających zaopatrzenie ze Skarbu Państwa na podstawie 
książeczek płatniczych Izby Skarbowej w Grudziądzu, 
że zgodnie z par. 2 pouczenia o wypłacie zaopatrzeń, 
umieszczanego w końcu książeczki płatniczej, w zaświad­
czeniach na pokwitowaniach książeczki, wystawionych 
przez odnośne władze bezwzględnie winno być zazna­
czone:

1. u em eryta  p ob ierającego  dodatek na  żo­
n ę , że żona jego żyje i że emeryt prowadzi z nią 
wspólne pożycie małżeńskie.

2. u w d o w y  z siero tam i, że sieroty zostają 
przy życiu, córki zaś nie wyszły zamąż i wogóle sie­
roty nie utraciły prawa do pensji.

Niniejsze zarządzenie obowiązuje P. T. od i-go  
grudnia 1925 roku.

Kasa Skirbowa w Nowemmieście.

Warszawa, 24. 11. Prez. min. Skrzyński, z okazji 
nominacji otrzymuje wielką ilość depesz gratulacyjnych, 
pism i adresów z kraju i zagranicy, zarówno od poszcze­
gólnych wybitnych osobistości politycznych, jak 
organizacji i swoich osobistych znajomych.

Wczoraj nadeszła depesza od grupy uniwersyteckiej 
popierania Ligi Narodów młodzieży francuskiej z Pa­
ryża, w której po wyrażeniu radości z powodu objęcia 
przez zdecydowanego przyjaciela Ligi Narodów, sze­
fostwa rządu polskiego ponowiono zaproszenie wygło­
szenia przez premjera referatów dla młodych przyjaciół 
Ligi Narodów w Paryżu, podczas przejazdu do Lon-

dynu. Młodzież prosi o zawiadomienie, kiedy premjer 
zawita do Paryża, aby mogła na ten dzień zorganizować 
wspaniałą manifestacją. \

Wśród depesz nadesłanych z rozmaitych stron 
kraju specjalne zadowolenie sprawił premjerowi tele­
gram, który nadszedł z jego stron rodzinnych. Brzmi 
on jak następuje: W imieniu powiatu gorlickiego w
wdzięcznej pamięci niezapomnianych zasług Ojca 
i obecnych p. Ministra, składamy serdeczne gratulacje 
i gorące życzenia, jak najrozumniejszych czynów na 
wielkim posterunku dla dobra Ojczyzny. Ks. Włady­
sław Kiedra, marszałek powiatu.

Metropolita unicki Szeptycki ma osiąść na stale w Rzymie.
K ardynałem  m ianow any n ie  b ęd zie .

Lwów, 23. 11. Według autentycznych informacyj 
z ruskich kół klerykalnycb, metropolita Szeptycki, który 
od dłuższego czasu bawi za granicą, ma być powołany 
na stałe do Rzymu a djecezję lwowską obejmie biskup 
stanisławowski Cbomyszyn, którego znowu zastąpi

biskup sufragan ks. Bocian. Równocześnie z tych 
samych kół informują nas, że nominacja metropolity 
Szeptyckiego na kardynała jest rzeczą przesądzoną w 
sensie negatywnym.

Za pieniądze ameryk powstanie w Polsce wielki bank żydowski
Lwów, 23. 11. Jak wiadomo, żydzi w Polsce 

czynią od dłuższego czasu wysiłki, aby stworzyć kilka 
banków zakrojonych na wielką skalę, któreby miały 
udzielać pomocy żydowskiemu handlowi, przemysłowi 
i rękodziełu.

W związku z tern poseł Reich po powrocie z Ame­
ryki zamieszcza bardzo ważne relacje w sjonistycznej 
lwowskiej .Chwili“. Stwierdza on, że prawie niema 
mowy o tern, aby żydzi amerykańscy z własnej woli 
i samorzutnie dali pieniądze na utw< rżenie żydowskich

banków w Polsce. Natomiast poseł Reich porozu­
miewał się z reprezentantami amerykańskiego .Juintu* 
w tym kierunku, aby z sumy 15 miljonów dolarów, 
przeznaczonej dla Żydów w Rosji na cele kolonizacji 
krymskiej, udzielono większej kwoty, w każdym razie 
kilka miljonów dla żydów w Polsce. W tym kierunku 
otrzymał poseł Reich autorytatywne przyrzeczenia.

Poseł Reich zapowiada stworzenie temi środkami 
centrali banku żydowskiego w Warszawie z filjami we 
Lwowie oraz w* innych większych miastach.

Niesłychane praktyki celników gdańskich.
Gdańsk, 26. 11. .Danztger Volksstimme“ pisze, 

że szykany na stacji Kalthof na granicy niemiecko- 
gdańskiej wywołują wś<ód podróżnych i ludności miej­
scowej wielkie oburzenie. Celnicy gdańsy interesują 
się nawet ciastkami i na własną rękę urządzają rewizje 
domowe bez wiedzy burmistrza, lub żandarma Ludność 
zwołała zebranie i odpowiedni wniosek zamierza przesłać 
do Ligi Narodów. Mówi się ogólnie. Ze celnicy gdańscy 
¿ostaną zastąpieni celnikami polskimi.

,Volksstimme“ pisze dalej, że gdy niedawno 
orzejeżdżał przez stację celną Kalthof b. kronprinc, to 
przyjmowano go z całą uniżonością, a dowódca celników, 
major Meier rozkazał im pełnić służbę w dniu tym w 
białych rękawiczkach i przypiąć wszelkie posiadane 
ordery.

Czas już, ażeby wreszcie miarodajne czynniki zajęły 
się skandalicznemi zajściami w Kalthof.

Briand zrzekł się misji tworzenia Rządu we Francji.
P aryż , dn ia  24 11. B riand zaw iadom ił 

p rezyd en ta  D oum ergue, że zd o ław szy  zjedno­
c z y ć  p r z e d sta w ic ie li w sz y s tk ic h  stro n n ic tw

le w ic o w y c h  na jed ea  program , n ie  m oże s ię  
podjąć u tw orzen ia  rządn.

Harriot ma stworzyć gabinet.
Paryż, 25, 11. Dziś o godz. 6 wieczorem senator 

Doumer złożył prezydentowi Republiki sprawozdanie 
o swych zabiegach o utworzeniu rządu. Misja jego 
rozbiła s<ę o opór, jaki socjaliści radykalni przeciwsta­
wili jego projektom finansowym.

Socjaliści i sona iści radykalni zamierzają utworzyć 
gabinet pod kierownictwem Herriota. O ileby Herriot 
odmówił, do prezydenta zostanie wezwany Paweł Bon 
cour (socj.)

W Pałacu Elizejskim w dalszym ciągu odbywaią 
się konferencje W pół godziny po senatorze Doumer 
został wezwany do prezydenta Briand. Następnie udał 
się do pałacu Elizejskiego Herriot, który konferuje

z prezydentem.
Paryż, 26. 11. Herriot podjął się misji tworzenia 

rządu i po konferencji w Pałacu Elizejskim rozpoczął 
rozmowy ze swymi zwolennikami. O godzinie 10 tej 
rozjoczęła się wielka konferencja polityczna u Herriota, 
któr/ poprzednio złożył wizytę senatorowi de Selves.

W tej chwili wydaje się prawie że pewnem, że w 
nowym gabinecie sprawy zagraniczne obejmie Briand, 
sprawy wewnętrzne Schrameck.

Kartel lewicy przyjął wiadomość o misji bardzo 
przychylnie. Partja republikańska oświadczyła, że 
udzieli swego poparcia każdemu rządowi lewicy, który 
energicznie weźmie się do naprawy finansów.

Nie będzie zjazdu w Londynie?
R zą d  a n g ie lsk i zgodzi s ię , by am basadorow ie pod p isa li pakt.

Londyn, 26. 11. Rząd angielski przesłał mintsterjom 
spraw zagranicznych państw sojuszniczych zawiadomie­
nie, że o ile ministrowie nie będą chcieli zjechać do 
Londynu, rząd angielski zgodzi się, aby pakt z Locarno 
podpisali ambasadorowie, lub posłowie akredytowani.

Zawiadomienie jest ujęte w przyjaznym tonie, 
a krok ów motywuje się tem, że we Francji kryzys 
jest niezażegnany, a w Anglji prowadzi się wielką

propagandę przeciwko Mu3Soiini‘emu. Wątpliwem jest 
czy rząd niemiecki zechce przyjechać sam do Londynu.

Jednarże z drugiej strony rząd angielski będzie 
chętnie to widział, jeżeli ten lub ów mąż stanu chciałby 
skorzystać ze sposobności polpisania traktatów locar- 
teńsk ch, aby odoyć rozmowę z Bildwinem, względnie 
Cnamoerlainem.

Słowacy burzą się przeciw Czechom.
U zbrojona ludność w y p ęd ziła  żandarm ów  c z e sk ic h  z sz er e g u  gm in .

Cieszyn, 24. 11. iiV okolicy Hoiicza ns Sl^wa 
czyźme do?zło do wystąpienia ludność słowackiej 
przeciwko rządom czeskim.

Ludność uzbrojona w siekiery i kosy nie pozwoliła 
legjomstom czeskim, zamieszkałym tam jako osadunrom 
obrabiać pola. Doszło do krwawych starć między 
ludnością słowacką a żandarmerją czeską.

O pod ib »ych zaburzeniach donoszą z csi: Moczy- 
dlany. Popudztny, Katowce i Ko >_zan.

Żandarmeria czeszą, k ó/a miała tam ¿ronić porzą­
dek zmuszona była udec/ką ratować swoje życie. 
Żandarmi czescy chodzą giupa ni 20—30 ludii, lecz 
jak dotąd, nic to nie pomogło Czecnom N H diczu

władze czeskie zwróciły się z prośbą do ks. Fazekasza, 
, zwolennika stronnictwa ks. Hlinki, popularnego pro- 
I boszcza holiczeskiego, aby ludność starał się uspokoić. 

Jemu to wielu żandarmów czeskich zawdzięcza życie.
Żsndarmerja wkońcu musiała się wycofać z wy­

mienionych gmin, aby ludność nie drażnić. W Moczy- 
dianach, jak się dowiadujemy, żandarmerja czeskd 
tylko w ten sposób uratowała życie, że przedefiladowała, 
przed obywatelami tamtejszymi, wyrzekając się wszelkiej 
winy i składając ją na rząd czeski.

Żandarmerski garnizon w Hodoninie na Morawach, 
jako naibliższy do Holicza, został przez Czechów 
zmobilizowany.



Ż w iro w an ia  w  K u rzę tn ik a .
Utworzyła się w Nowemmieście spółka, mająca na 

celo eksploatację żwirów ki pod Kurzętnikiem. Żwir 
przesiewany odsyła się koleją do nasypów kolejowych 
w dalsze strony. Wobec powszechnego bezrobocia 
należy powitać z zadowoleniem utworzenie nowego 
przedsięwzięcia, dającego możność zarobkowania obecnie 
jjwż I30-tu robotnikom— a spółka gotowa zatrudniać 
i więcej pracowników, byle się zgłosili. Niestety są 
i tacy, którzy nie pragną korzystać ze sposobności 
uczciwego zarobkowania, wolą żyć bez pracy. Pragnąć 
by należało, aby łagodne powietrze trwało jak najdłużej, 
gdyż w razie silnego mrozu praca przerwana zostanie.

T an ia  sprzedaż.
L ubaw a. Możność korzystnego zaopatrzenia się 

w towar na zimę nastręcza Lubawski Dom Towarowy 
p. Alojzego Heykego z Lubawy. Niechże nikt nie 
omieszka skorzystać z nadarzającej się okazji taniego 
zakupu. Przekona się Szan. Publiczność, że i u swoich 
można się tanio zaopatrzyć w towar. Z resztą 
odsyłamy Szan. Publiczność do dzisiejszego działu 
inseratowego.

W ieśc i z B rodnicy .
B rodnica . Tutejsze Tow. Młodzieży Katolickiej 

urządziło w ubiegłą niedzielę wieczornicę. Na program 
złożyły się: śpiewy pod batutą nauczyciela p. Marona, 
następnie grano komedyjkę .Lokatorzy* i dramat 
z sceny życia św. Stanisława Kostki — .Do większych 
ja rzeczy stworzony“. Wieczornica wypadła bardzo 
dobrze. Publiczność szczelnie zapełniła salę. Tow. 
Młodzieży cieszy się ogólną sympatją obywatelstwa 
i słusznie: młodzież bowiem to przyszłość nasza. —

S z k a r la ty n a .
B rodn ica . Od dłuższego czasu panuje tu szkar­

latyna, która zabiera coraz więcej ofiar.

D jecezja  ch ełm ińska .
Ks. wikary Paweł Wilemski w Chełmży mianowany 

został administratorem parafji w Gostyczynie.

B aczność H a lle rczy cy !
, , Placówka Związku Hallerczyków* w Grudziądzu, 

chcąc uczcić pamiętną chwilę wkroczenia Wojsk 
Polskich do miasta, wydaje w powracającą rocznicę 
jednodniówkę p. t.: , ,  G r u d z i ą d z  2 3 - g  o
s t y c z n i a  1 9 2 0  r o k u “ . — .Placówsa 
.Związku Hallerczyków*, w Grudziądzu, pielęgnując 
wielkie tradycje błękitnej armji i jej ulubionego wodza 
gen. Hallera, chce w swem wydawnictwie wspomnieć 
towarzyszów broni, którzy podążyli ze wszech stron 
świata, aby przez pola krwi i chwały nieść Wolność 
Ojczyźnie. —

Jednodniówka bogato ilustrowana ukaże się jako 
ałbsim w ozdobnej szacie i znajdzie zaszczytne miejsce 
w  każdej rodzinie polskiej jako drogocenna pamiątka 
dla wnuków i prawnuków —

Jednodniówka uwieczni nazwiska tych wszystkich 
towarzyszów broni, którzy w dniu 23 stycznia 1920 r. 
Wkroczyli do Grudziądza. Wobec tego prosimy Kole­
gów Hallerczyków z grupy gen. Pruszyńskiego, którzy 
brali udział w historycznym akcie przejęcia Grudziądza, 
aby zechcieli niezwłocznie podać swoje: 1. imię i nazwis­
ko, 2. szarżę, 3. oddział, w którym służyli, 4. adres 
zamieszkania i 5. wrażenia z wspomnianych chwil. 
Pożądane są bardzo zdjęcia fotograficzne z owych 
zdarzeń. Fotografje po zrobieniu kliszu zostaną 
zwrócone. —

Nietylko Kolegów Hallerczyków lecz i towarzyszów 
broni z innych formacji, którzy również uczestniczyli 
w przejęciu Grudziądza, uprasza się o zgłoszenie się 
w myśl powyższego, a mianowicie z I-go Krekowickiego 
pułku Ułanów, z 64 go grudziądzkiego pułku piechoty, 
z D. O. Gen. Pomorze itd.

Adresować należy: Placówka Związku Hallerczy­
ków, Grudziądz, Lipowa 51, p. a. Antoni Olszewski 

■ ({Polska — Pomorze). —
O ukazaniu się jednodniówki wszyscy zostaną 

powiadomieni z wskazaniem miejsca jej nabycia, rów­
nież i w Ameryce. —

Cześć Towarzyszom bronił 
Za Zarząd:

<{—) Antoni Olszewski, prez. (—) Józef Brzozowski, sekr.

U jęc ie  h a n d la rz y  żyw ym  tow arem .
G dańsk . Policja gdaóka dokonała w pensjonacie 

„Sieg* przy Peterstrasse, aresztowania dwóch podejrza­
nych  osób, legitymujących się jako Szulim Babka, 
kupiec ze Smyrny i Łaja Wezek, lat 22 z Gdańska. 
Paszporty zagraniczne dla obojga były wystawione 
przez komisarjat rządu w Warszawie. Policja gdańska 
odniosła się do Warszawy, gdzie stwierdzono, że pasz­
porty są fałszywe. — Dochodzenia doprowadziły do 
ujęcia fałszerzy tych paszportów, w osobach braci 
Ciechanowskich. Stwierdzono, że byli oni w kontakcie 
•Z Babką, który jako handlarz żywym towarem wywoził 
dziewczęta do Brazylji. Ostatnia ofiara rzekoma Łaja 
Wezek, okazała się córką obywatela warszawskiego 
Weichmana. Babka obiecał jej dać posadę w Gdańsku, 
a potem usiłował wywieźć ją do Argentyny.

Policja jest na tropie dalszych ofiar handlarza ży­
wym towarem.

S k u tk i n ieo stró żn o śc i.
K raków . Onegdaj Mazurowa, wyrobnica za- i 

mieszkała w Krakowie, napaliła w piecu w swej izbie, I

Wielka tania sprzedaż !
14 DNI 14 DNI
Od 30-go lis to p a d a  do 14-go grudnia b. r.
u rz ą d z a m  w i e l k ą  ta n ią  s p rz e d a ż  w s z e lk ic h  to w a ró w  ja k  i

płótna białe, fartuchowe i pościelowe 

półwełny, szewiota, garbardyny, popeliny 
sukna, od zł 4.00 kamgarny prima dobre za zł 10.00 itd. 
bostony, na ubrania, mtr. za zł 5, 6, 7 
cejgi, od 1.80 za mtr. itd.

Lubawski Dom Towarowy
Rynek 1 A lo jz y  H e jk a , L u b a w a -P o m o rz e  Rynek 1

poczem zamknąwszy drzwi izby na klucz, wyszła do 
miasta, pozostawiając w niej 2-letnią córeczkę. Gdy 
po pewnym czasie wróciła, zauważyła, że drzwiczki 
od pieca były otwarte, a dziecko leżało na podłodze 
w sianie bezprzytomnym, zawezwane pogotowie ratun­
kowe stwierdziło, że dziecko zostało zatrute dwu­
tlenkiem węgla, wydobywającym się z żarzących węgli. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy przewieziono ofiarę 
nieostróżności matki do szpitala.

C hory  um ysłow o po w y p ad n ięc iu  z pociągu  
i o p e ra c ji — odzyskał zd row ie .

L ub lin . Kilka dni temu z Janowa Lubelskiego 
do Lublina jechał w towarzystwie niejakiego Majda- 
nika, chory umysłowo, inspektor samorządu w Janowie 
Lubelskim — Bronisław Maksymiljan. Pomiędzy stac­
jami Łazy i Borkowizna Majdanik zdrzemnął się, 
a chory umysłowo inspektor Maksymiljan po pewnym 
czasie otworzył drzwi wagonu i — wypadł w pełnym 
pędzie pociągu na tor. Wypadku na razie nie spo­
strzeżono, tak, że inspektora Maksymiljsna dopiero po 
pewnym czasie znalazła służba kolejowa w stanie bar­
dzo ciężkim. Miał odciętą lewą rękę, złamaną nogę, 
oraz trzy głębokie rany na ciele.

Rannego przewieziono do Lublina, gdzie bezzwłocz­
nie dokonano operacji. W pół godziny po zabiegu, 
chory otworzył oczy i zaczął rozmowę, ale już niejako 
chory umysłowo — lecz jak człowiek przy całkiem 
zdrowych zmysłach, co stwierdzili lekarze. Widocznie 
straszny wypadek tak silnie podziałał na niego, że od­
zyskał normalne funkcjonowanie umysłu.

C enne a rch iw u m  z czasów  C hm ieln ick iego .
L w ów . Do lwowskiej „Gazety Porannej* donoszą 

z pogranicza sowieckiego, że we wsi Zabiełoczjem w 
okolicy Radomyśla profesor Bielecki wykrył obfite 
archiwum z epoki Bohdana Chmielnickiego. Archiwum 
zawiera między innemi oryginały z wymiany licznych 
dokumentów między Chmielnickim a rządem polskim 
i moskiewskim.

W Zabiełoczjem znaleziono również pamiętniki 
naocznego świadka przebiegu powstania Chmielnickiego.

Wedle oświadczenia profesora Bieleckiego, znale­
zione dokumenty rzucają jasne światło na dzieje epoki 
Chmielnickiego, oraz przedstawiają ogromną wartość 
historyczną. Zostaną one ogłoszone w sowieckiem 
wydawnictwie „Czerwony Archiw*.

A resz to w an ie  szp ieg a  lite w sk ie g o .
W ilno. W okolicy Oran zatrzymała policja nie­

jakiego Izierskięgo, oddawna poszukiwanego przez wła­
dze dezertera. Okazało się, że Izierski uciekł na Litwę, 
gdzie oddał się na usługi litewskiego sztabu general- 
ralnego, pełniąc funkcje łącznika pomiędzy Kownem 
a litewskiemi organizacjami szpiegowskiemi w Polsce. 
Przy Izierskim znaleziono dokumenty, których treść 
i doniosłość badają władze wojskowe.

N apad ban d y ck i.
B aranow icze . Przed tygodniem w nocy napadło 

7 bandytów wysmarowanych sadzami na twarzach na 
mieszkanie dzierżawcy młyna Morduchowicza we wsi 
Wołsopudy w powiecie baranowickim, w czasie jego 
nieobecności. Pod groźbą rewolwerów zażądali pie­
niędzy. Domownicy odpowiedzieli, że nie mają pie­
niędzy. Wobec tej odpowiedzi bandyci zabrali się do 
przeszukiwania mieszkania, jednak nie znaleźli nic 
wartościowego. Wówczas zabrali produkty spożywcze 
jak ser, smalec, woreczek suszonych gruszek i zbiegli. 
Należy przypuszczać, że w tym wypadku do bandy­
tyzmu popchnął ludzi tylko głód.

K red y ty  n a  rozbudow ę ko le i.
Warszawa, 24. 11. W r. 1926 mają być wykoń­

czone budujące się obecnie linje kolejowe na G. Śląsku, 
przy pomocy których da się obejść węzły kolejowe 
niemieckie i uzyskać połączenie ze Śląskiem Cieszyńskim.

Preliminowano również 5 miljonów złotych na 
rozbudowę węzłów kolejowych, a przedewszystkiem 
węzła warszawskiego, która będzie kosztowała 3 miljony 
złotych. Nowe linje kolejowe Herby Podzamcze 
i Bydgoszcz—Gdynia, będą fundowane z pożyczek 
zagranicznych.

Ostatnie wiadomości polityczno.
W e środę  S ejm  w y słu ch a  o św iad czen ia  

now ego rząd u .
Warszawa, 23. 11. Na porządku dziennym posie­

dzenia Sejmu, wyznaczonego na środę, punkt pierwszy 
stanowi trzecie czytanie projektu ustawy sanacyjno- 
pożyczkowej.

Przedtem zabierze głos premjer Skrzyński i wy­
głosi exposé imieniem nowo utworzonego rządu. Dys­
kusja nad tern exposé będzie prawdopodobnie odro­
czona, ażeby przedewszystkiem załatwić trzecie czy­
tanie wspomnianego projektu.
D alsze n a ra d y  w  sp ra w ie  obsadzen ia  m in is te r­

s tw a  s p ra w  w ojskow ych .
Warszawa, 23. 11. Pan Kajetan Morawski był 

przyjęty dziś przez premjera Skrzyńskiego.
Premjer Skrzyński odbył dziś konferencję z jene­

rałem Sosnkowskim i zamierza jeszcze odbyć rozmowę 
z kilkoma innymi generałami, poczem zapadnie decyzja 
w sprawie mianowania miaistra spraw wojskowych.

P . D aszyńsk i w icem arsza łk iem  Sejm u.
Warszawa, 24. 11. Klub P. P. S. wyznaczył na 

stanowisko wicemarszałka Sejmu posła Ignacego Da­
szyńskiego. Jak wiadomo, poseł Daszyński wejdzie na 
miejsce posła Moraczewskiego, który wszedł do gabi­
netu.

Z aw ie sz en ie  w  czynnościach  za  
w a rch o ls tw o .

Warszawa, 26. 11. W związku ze skandalem w 
sprawie zmiany nazwy koszar w Wilnie, zostali zawie­
szeni w swych czynnościach : dowódca dywizji Dąb- 
Biernacki ; płk. Skwarczyński, dow. 5 p. legjonów, oraz 
płk. Kruszewski, dow. 1 p. legjonów.

B ilan s  B ankn  P o lsk ieg o .
Warszawa, 26. 11. Bilans Banku Polskiego z dnia 

20 b. m. wykazuje zwiększenie się zapasów złota o 78 
tysięcy złotych. Zapasy walut i dewiz zmniejszyły się 
o 6 miljonów. Obieg banknotów zmniejszył się o 12 
miljonów.

G dańsk  w  ob liczn  b a n k ru c tw a .
Gdańsk, 23. 11. „Neue Zeitung* organ gdańskiej 

partji ludowej wyraża przekonanie, że wskutek kosztownej 
administracji Gdańska, dalej wskutek zbyt wielkiej 
ilości urzędników i nierozumnej gospodarki, miasto 
Gdańsk wnet zbankrutuje, a wtedy Liga Narodów będzie 
musiała przysłać fachowców celem przeprowadzenia 
sanacji.

K onflik t m iędzy  W atykanem  a  Jn g o s ła w ją  
z lik w id o w an y .

Belgrad. Wiadomości o tern, że Stolica Apostolska 
nie chciała przyjąć do wiadomości notyfikacji nowo- 
mianowanego pełnomocnika jugosłowiańskiego przy 
Watykanie Jovanovica pozwalało sądzić o istnienia 
konfliktu między Jugosławją a Watykanem. Wedle 
wiadomości ze źródeł miarodajnych szło tu tylko o małe 
nieporozumienie i wypadek został obecnie zlikwidowany.

L ig a  N arodów  s ta n ę ła  po s tro n ie  B n łg a r ji .
Ateny. Rząd otrzymał wczoraj zawiadomienie, 

komisja Ligi Narodów, której powierzono zbadanie 
zajścia granicznego grecko-bułgarskiego, oświadczyła 
się na niekorzyść Grecji.

Komisja żąda, aby Grecja zapłaciła odszkodowanie 
w sumie 85 tys. ft. szt. dla rodzin oficerów i żołnierzy 
bułgarskich, poległych podczas starć. Nadto, aby rząd 
grecki zapłacił Bułgarji koszta transportu wojsk, przed­
sięwziętego w czasie konfliktu, w sumie 57 tysięcy 
ft. szterlingów.

K a ta s tro fa ln e  deszcze  i pow odzie w  G re c ji .
Ateny, 24. 11. W całej Grecji nastąpiły obecnie 

gęste opady deszczowe. W samych Atenach zatonęło 
12 osób, 150 domów zniosła woda zupełnie, a zalała 
dalszych kilkaset.

K ró l F uad  z E g ip tu  n c iek ł.
Londyn, 24. 11. Z Kairo donoszę, że król Fuad 

uciekł z kraju.

K
or

zy
st

aj
ci

e 
z 

te
j 

ok
az

ji
.

N
ie

b
y

w
a

ła
 o

k
a

z
ja

 ta
n

ie
go

 z
a

o
p

a
t* 

rż
e

n
ia

 się
 w

 z
im

o
w

ą
 o

d
zie

ż*



Rozmaitości.
O szostw a cyganek .

W Idolsberg, koło Kremsk, rozegrała się tego lata 
iragikomedja na tle oszustwa, w którem poszkodowa­
ną została pewna rodzina wiejska. Ludzie ci zaufaw­
szy dwom chytrym cygankom, pozwolili, aby od nich 
wyłndzono prawie cały majątek.

W czerwcu 1924 roku, zjawiły się dwie cyganki 
w domu rodzeństwa E. w Idolsberg. Prosiły one 
o coś do zjedzenia. Jedna z cyganek nadmieniła, że 
w tym domu pokutują dusze trzech zmarłych miesz­
kańców i że musi być tutaj gdzieś ukryty skarb. 
Obiecały one dopomódz właścicielom gospodarstwa 
do odnalezienia owego skarbu.

Przez cały szereg miesięcy odbywały się rozmaite 
gnślarskie ceremonje, mające nibyto na celu odnalezie­
nie skarbu, a w istocie przynoszące porządne dochody 
ebu cygankom. Cyganki oświadczyły wreszcie, że 
skarb może być odnaleziony dopiero wtedy, gdy owe 
dusze pokutujące zostaną wyzwolone, ponieważ one 
to sprzeciwiają się wykryciu skarbów. Skarb znajdzie 
się dopiero po wyzwoleniu tych dusz i to albo w 42 
lat potem, albo po 42 miesiącach, albo też po 42 tygod­
niach lub nawet po 42 dniach. Im prędzej skarb ma 
być odnaleziony, tem wyższe będą koszta. Należy 
bowiem dać na 100 mszy za dusze zmarłych oraz so­
wicie zapłacić za pokutne modły cygankom. Ponie­
waż jedna ze sióstr E. miała wkrótce wyjść zamąż, 
więc zależało jej na szybkiem odnalezieniu skarbu, w 
ciągu 42 dni. Aby osiągnąć żądaną przez cyganki 
sumę, sprzedano najpiękniejsze sztuki inwentarza ży­
wego i zaciągnięto dług na hipotekę. Dalej cyganki 
Zagarnęły wszystkie kosztowności i cenniejszą garde­
robę, jaka była w domu, aż do ostatniego srebrnego 
zegarka i ostatniej świątecznej spódnicy.

Ciągle przytem urządzano różne eksperymenty, 
celem wyzwolenia owych dusz pokutujących, a każdy 
z tych eksperymentów kosztował przynajmniej 150 
szylingów i sporą ilość środków żywności. Cyganki 
czerpały z tego obfitego źródła dochodów, aż do koń­
ca września 1925 roku.

Kto się spóźnił
z odnow ien iem  p rz e d p ła ty  n a  g ru d z ie ń  
n lis to w y ch , k tó rz y  p rz y jm u ją  ty lk o  
do 25. bm . n iech  zam ów i „D rw ęcę“  
n a ty c h m ia s t w n rzę^zie  pocztow ym ,
lub  w ek sp ed y c ji naszej.

W październiku wreszcie miał być skarb ostatecz­
nie wydobyty. Cyganki wyłudziwszy już od gospoda­
rzy całe ich mienie, oświadczyły, że są gotowe do 
ostatecznego wydobycia skarbu. Najstarszy brat miał 
przez całą noc w czasie wydobywania skarbu pozostać 
w lesie i modlić się. Następnego poranku skarb się 
wprawdzie jeszcze nie znalazł, ale stan umysłu tego 
biedaka, który musiał całą noc przepędzić na modłach 
w lesie, był do tego stopnia zaćmiony, że bez koniecz­
nej potrzeby zażądał ostatnich namaszczeń.

, Ostatecznie dano znać o tej całej błazeńskiej tra7 
gikómedji do żandarmerji. Śledztwo jednakowoż nic 
nie wykryło, ponieważ poszukiwacze skarbów z oba­
wy przed czarami przez cały rok nie pytali żadnej 
z cyganek o nazwisko, a i obecnie obawiając się ich 
zemsty, odmawiali zeznań. Ostatecznie żandarmerja 
stwierdziła, że podobny wypadek zdarzył się przed 
półtora rokiem w Dolnej Austrji, przyczem główną rolę 
odgrywała niejednokrotnie już karana, cyganka Marja 
Fröhlich. Cygankę aresztowano. Przyznała się ona 
częściowo do winy.

Swój do swego!

Ruch towarzystw.
Me w e m ia s to  Członków Tow. Śpiewu Harmonji No- 

wemiasto zaprasza się na odbyć się mające zebranie w sobotę» 
dnia 28, 11. br. o godz. 8-raej wieczorem w lokalu p. B on^ 
Przybycie wszystkich członków jest pożądane Zarząd/

Mo w em iasto *  W niedzielę, dnia 29. bm. o godz 4-teł 
po południu w lokalu zebrań (Pomorzance) odbędzie się ze­
branie Tow. Samodzielnych Rzemieślników; dla ważnych 
spraw prosi o liczny udział Zarząd.

Mo w e łn ia s to . Stowarzysz. Chrzęść. Naród Nauczy­
cielstwa Koło Nowemiasto. Miesięczne zebranie odbędzie się 
dnia 1. 12. br. w szkole powszechnej o godz. 3,30 po p©ł. — 
SPlew! Zarząd.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowanie otiejalne a dnia 25, 11 

Za 100 kg. w iadunkuh wagonowych. Dostawa s a m . Cen} 
dla handlu hartownego

Notowanie w iłotyeh.
Zyto
Pszenic*
Jęczmień br. 
Jęczmień na paszę
Owies
Mąka ży t 70 o/i 
Mąka pszenna 65 % 
Ospa żytnia 
Ospa pszenna

18 CO-19.00 
28.00—29.00 
21,50-22.50 
17.50 1950 
17.75 1875
29.00 - 30.00
43.00 -  46.00 
11 50 -12 50 
13 00-14.10

Podziękowanie.
Za liczne wyrazy szczerego współczucia 

i udział w pogrzebie naszego jedynego synka
J a n k a

składamy wszystkim Przyjaciołom i znajomym
serdeczne

„B  ó g z  ap I  a ć iC
Nowemiasto, dnia 27. listopada 1925 r.

A re n d t z  żo n ą .

Licytacja.
W p o n ie d z ia łe k , dn ia  3 0 -g o  lis to p a d a ,
odbędzie się l ic y ta c ja  w  tu t. e k sp e d y c j i  to w a r o w e j.

Sprzedawać się będzie za gotówkę najwięcej dającemu

I beczkę (34 Itr) wina mszalnego.
E ksped . T o w a ro w a  w  N o w e m m ie śc ie ,

(Dworzec Główny)

Baczność Oberżyści!
Zaprasza się na w to re k  dn ia  l> 12. 25* na

pos ie  d z e n i e
mające się odbyć u kupca pana M a k s y m ilja n a  
P a w ło w s k ie g o  w  N o w em m ieśc ie . o godz. 
9  p rz e d  po łud . celem umówienia prawa uchwały 
sejmiku powiatowego według opłat patentu od sprzedaży 
trunków alkoholowych. Przybycie konieczne ponieważ 
sprawa bardzo ważna.

Zarząd grona karczmarzy.

Za łaskawe, tak liczne nam złożone życzenia ¡j 
H z okazji ślubu naszego, składamy serdeczne

„B óg z a p ła ć “ !
I! Nowemiasto, w listopadzie 1925 r. §j

J ó z e f G ra b o w s k i z  żo n ą . |

Wielkie przedstawienie
w N o w e m m ie śc ie

W ielkopolska te a tr u  R o zm aito ś c i
w s o b o tę  d n ia  2 8  i w n ie d z ie lę  dn . 29 bm . 
w  s a l i  H otelu  P o ls k ie g o  w ie c z . o  godz* 8*
Bliższe szczegóły w afiszach. — Przedsprzedaż 

biletów w „DRWĘCY**.

W E Z W A N I E .
W sprawie rolnika B ro n is ła w a  B a r tc z a k a

z  T y n w a łd u  powoda zastąpionego przez adwokata 
P e tr i  w  L u b a w ie  przeciwko osadnikowi O ska­
r o w i Nash nieznanemu z miejsca pobytu, pozwanemu 
o wykreślenie hipoteki wyznaczono, termin do ustnej 
rozprawy na d zień  10. lu teg o  1926 r .  o godz. 
1 0 -te j p rz e d  p o ł. przed S ąd em  p o w ia to w ym  
w  L u b a w ie  p o kó j 5 .

Z polecenia Sądu wzywa się O s k a ra  Nash, 
aby stanął w dniu wyżej oznaczonym w Sądzie wspo­
mnianym, gdyż w przeciwnym razie zapadnie przeciw 
niemu wyrok zaoczny.

Lubawa, dnia 15. listopada 1926 r.

Sekr. II. Sądu powiatowego.

T A P E T Y
poleca

Drwęca drukarnia i księgarnia.

B a c z n o ś ć !
Podaję do łaskawej wiadomości, iż z dniem 

dzisiejszym o t  « / o  r  ż y ł e m

mój interes rzeżnicki
i polecam się nadal Sszanownej Klienteli.

Z poważaniem

S K O R Y ,
przybory szewskie 
i buty wałkowane

p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

Moritz Begach,
B y d g o s z c z ,  K ościelna 12
- F irm a e g z y s tu je  4 8  la t . -

&

Roman Popielski.

P O K O J
do wynajęcia z utrzymaniem 
lub bez. Kto? wsakże ekspe­

dycja „Drwęcy**.

P r z y j m u j ę  na

stancję
z całem utrzymaniem od zaraz 
C z a r k o w sk a , pl. św. Tomasza

L a b o r a t o r j u m  
Chemiczno Bakteriologiczne
P r o w iz o r a  F a rm a c ji

J. Łapina,
L u b a w a - P o m o r z e  

-ul. św. Barbary A. 30.

przyjmuje badanie 
moczu, plwociny 

i stolca.
Kupuję k a ż d ą  i lo ś ć

gęsi, kaczek, kur, 
indyczek, zajęcy, 

bażantów itd.
i p ła c ą  w y s o k ie  c e n y .

C. Rettkowski,
kupiec D z i a ł d o w o .

Chodzenie po ł ą c e  wy­
dzierżawionej panu Kłosow­

skiemu jest

wzbronione.
S t  e e g e.

Czterokonny e l e k t r y c z n y

m o to r
220 wolt,korzystnie na sprzedaż

K ł o s o w s k i ,
N ow em iasto*

Z powodu skromnego miesz­
kania od zaraz na sprzedaż:
2 łó ż k a ,
I s z a f a  d o  r z e c z y ,  ) ___
I w e r ty k o  o r z e c h . ) nowe 
I w a n n a  k ą p ie lo w a  (cyn  
k o w a )

Gdzie wskaże Wydawnictwo 
„Drwęcy** pod nr. 110.

korzystnie sprzedać 
jakikolwiek interes, 
gospodarstwo, rolą, 

lub domostwo
niech  o g ła sz a  w

n D p w ę  o y <s
jytuSkikiAłJShikiSk

W sze lk ie

f o r m u l a r z e
poleca

„D R W Ę C A “ ~Nowemiastei»

Uwagi: Usposobieni# sniikowa, Zastój na rynku.

Giełda pieniężna.
W arszaw a , d n ia  25. 11. 

W a l u t y  w s i o  ty a h.
1 dolar amerykański 6  78 ~ w.
1 funt angielski 32 02 -  -w

100 frank, franc. 25 69 — _
100 frank, belg 30 03 _
103 frank, szwajc 13135 -  mg
100 koron czeskich 20. i 9 -  ~
tOG lir włoskich 27,51 -  ~

P rzy jem n ie , w ygodnie  i bez obaw y p rzez ięb ie n ia  s ię

jeździ się krytym samochodem f
(L im uzyną)

A. GÓR AL S KI ,  NOWEIMIAS/TO.
T e le fon  77.

Eli dice


